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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 1. Listopada. — W  gim nazjum  naszem Joachimtalskiem 

urządzono jedng z sal alumnatu do ćwiczeń gimnastycznych i turniejów  na 
czas zimowy, ponieważ krótkie i zimne dni zimowe nie pozwalają wychodzić 
aż na błonia zajęcze (Haasenhaide). Z wielu stron objawiło sig juz  życzenie, 
aby cały plan lekcyi inaczej był urządzony, jeżeli ćwiczena te mają istotnie 
przynosić jakąś' korzyść , i godziny oznaczone na czas, w  którym by ucznio­
wie w  godzinach poobiednich albo wieczoram i, gdzie sig odbyw ają turnieje, 
byli wolni od prac szkolnych, ponieważ ćwiczenia te osłabiają chwilowo 
ciało i nie pozw alają, aby uczniowie w róciw szy z nich mogli się jeszcze 
um ysłową zajmować pracą.

K r ó l e w ie c ,  d. 2 7 . Października. — W  tych dniach odbyło sig zebra­
nie korporacyi kupieckiej młodszego pokolenia, na którem uczyniono wnio­
sek o przyjęcie Żydów  na członków tejże korporacyi. W niosek  ten nie 
zyskał wigkszos'ci. W szakże zasługuje to na uw agę, iż według najpe­
wniejszych wieści przegłosowana mniejszość uczyniła przedstawienie, w  któ­
rem energicznie i z jak  największą godnością oświadcza się przeciw posta­
nowieniu większości. Ju ż  to od lat kilku kw estya przyjęcia do korporacyi 
Żydów  wielokrotnie była w ytaczaną, nie osiągnąwszy pomyślnego skutku, 
Mamy nadzieję, źe w  roku tym  rozdział, jaki różność w  życiu obywatel- 
skiem i społecznem miasta naszego w yw ołu je, zostanie zatartą.

K o l o n i a ,  d. 2 7 . Października. — W czorajszego wieczora przechodziła 
przez miasto nasze po raz pierw szy poczta lądowa z Indyi wschodnich do 
Anglii. Z powodu tego uwieńczono na kolei reńskiej jeden z wagonów.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R  o  s  s  y  a.

P e t e r s b u r g  2 8 . Paźdz. -  N o w in 'y  z K a u k a z u .  — Po świetnej 
w yprawie G enerał-Porucznika Schwartza do ziemi Didojców, spokojność 
nigdzie nie była zakłóconą na liniach naszych w  ciągu zeszłego W rześnia. 
W szystkie wiadomości z gór otrzymane zgadzają się w te m , że pow stańcy

znużeni są kampanią tegoroczną, w  której ponieśli nader dotkliwe straty; 
Zostając w ciągłej gotowości do odparcia wszelkiego nieprzyjacielskiego po­
kuszenia na nasze g ran ice, lub na ulegle nam gm iny góralskie, w ojska 
czynnie posuw ają budownicze roboty  ku  ukończeniu w arow ni W ozdwi-. 
żeńskiej i K urińskiej, pod zawiadywaniem G enerał-Porucznika Freitaga 
i ku założeniu kozackich stanic w  Sunży, pod w odzą G enerał-M ajora Ne- 
sterowa.

Roboty k u  wzniesieniu nowej w arow ni w C z y r - ju r t ,  na S u laku , na 
prostej kommunikacyi między tw ierdzą W niezapnaja i Ew genjew ską w aro­
w nią, dokonyw ają się też z zupełną skutecznością przez wojska oddziału 
powierzonego G enerał-porucznikow i Łabińcow. ISicprzyjaźne plemiona, 
mimo ich bliskości, nie śmieją przeszkadzać ustaleniu się naszemu na tym  
ważnym punkcie, położonym  u  samej stopy gór. Jednoczasowie rozłoże­
nie oddziału zabezpiecza Szamchalską rów ninę od napadów party i rabusiów. 
Stan zdrowia w  wojskach jest nader zaspakajający.

M ówią źe Szamil urządza now ą dla siebie sedzibę w  bliskości auła W e- 
d eń , na drodze w  D argo, w  górę rzeki Argun.

Stan rzeczy na prawem  skrzydle linii Kaukauzskiej je s t najpom yślniej­
szy. Głównodowodzący osobiście obejrzał bieg rzek Kubani i Łaby, w  po­
wrocie z Sew astopola, gdzie miał szczęście przedstawiać się N. Cesarzowi 
Jmci. G enerał-A djutant Książę W oroneow  przyjm ow ał deputacyą od ro ­
zmaitych plemion czerkieskich, z oświadczeniem ich uległości. Ju ż  na po­
czątku lata Tem irgojewcy w  liczbie 1 5 ,0 0 0  dusz , wyszli z gór na wezwa­
nie Księcia W oroncow a i osiedli po nad Ł ab ą , pod zasłoną naszych waro-, 
wni. Za ich przykładem  poszli Besleniejewcy i Mochoszewcy, w  liczbie 
około 2 0 0 0  dymów. Nadto, godna uw agi, źe dotąd nieugięte Szapsugi, 
poraź pierwszy przysłali deputatów. Taki początek każe rokować pomyślne 
następstwa tym  bardziej, źe w  niniejszym roku i bitne plemiona wscho­
dniego brzegu morza Czarnego, okazały skłonność do zawiązania stosun­
ków  pokoju,

Głównodowodzący przybyw szy teraz do S taw ropola, zamierza wrócić 
do Tyłlisu około połow y Października, po obejrzeniu Kabardyńskiej linii, 
W ładikaukazu i now ych stanic w  Sunży.

M A R Y S I A  C Z Y L I  K A R C Z M A  L E Ś N A .
P o w ie ś ć  L e o n a rd a  B rz e sk  eg o .

Ja d ąc  do wsi D ąbrów ki, słynnej M atki N ajśw iętszej cudow nym  
obrazem  ku Poznaniow i, Księstwa naszego sto licy , prow adzi nas droga 
ua karczm ę zwaną M arysia albo M aruszka. M oże o sto k ro k ó w  przed  
tą  karczm ą, leżą dw ie mogiły, o k tórych  pow stan iu , różne w tych  s tro ­
nach krążą podania.

Ze wszech s tro n , ko ło  ow ej karczm y, rozściągały się daw niej n ie­
p rze b y te  b o ry  i lasy. — Bo jeszcze ani p rzem ysł, ani też p o trzeb a  nie 
zam ieniły oko lic , jak  dzisiaj, w  zyzne pola i ‘ łąki. — W odw iecznych  
klonach i dębach , spoczyw ały  tu  jeszcze spokojn ie dryady , a zw ierz le ­
śny m ało co n iwet się troszczy ł na odgłos trąbki m yśliw ych, lub św ist 
piszczałki koczujących tu  C yganów . — W ąsk a  i k ręta  droga przez gury, 
parow y , w iodła w śród tych b o ró w  do S tolicy  W ielk o -P o lsk i, którą to 
d rogę podróżny  jak najspieszniej p rze b y w a ł, w obaw ie spotkania się 
z ogorzałą tw arzą Cygana, lub  z k tórym  z jego kolegów , braci ostrożno­
ści. Na miejscu dzisiejszej stajni zajezdnej, stal tu  daw niej dom ek leśny 
zbudow any w  m ocne b lo c h y , z podpartą  przecież już ścianą i nieco’ 
krzyw ym  i nadpsutym  dachem, pom im o, źe go stóletnie sosny zasłaniały 
ze wszech stron od w iatrów  i b u rzy  i w k rę ty ch  konarach tu liły  do sie­
nie, tak matka tuli sw e dziecko w czułych objęciach. N ie tak czas, jak  
raczej niedbalstw o daw nych m ieszkańców, pochyliło  m ocne tego dom ku- 
ściany ; bo me w jednem  miejscu spostrzedz można było, jak ze sm olnych 
n ioc tiow , tu  dawniej rąbano  na ogień łuczyw o. —  Z ałożony p rzed  

atką Ogródek vv którym  bujne ro sły  m archw ie i ćw ikły i potężne 
g ło w y  m odrej i białej kapusty, a w  ko lo  ogródka, p o  rogach starannie

u trzym ane kw iaty z rezedy , laku i ja sk raw ej w iczki św iadczyły o p rac y  
czystości i sm aku chatki m ieszkańców . W  chatce izba i alk ierz s ta ra n ­
nie b iałym  w ysypane b y ły  piaskiem , a w  nich s ta ły  ubogie, lecz czysto  
utrzym ane sprzęty , do dom ow ego życia n ieodzow nie po trzebne. N a 
ścianach po jednej stron ie  w isiał krzyż zbawiciela, a po drugiej fuzya 
i szabla — W  tej izbie na ław ie siedział sędziw y sta rzec , lecz m ocnej 
jeszcze budow y , na którego tw arzy  z zaw iesistym  wąsera, odbija ło  się 
m ęstwo z dobrocią , a z pod  rzadkich  i zb iela łych  w łosów , p rzeb ija ły  się 
liczne rany, odniesione w obron ie  o jczyzny . O p a rty  na rogow ej gałce 
trzciny, dum ał i odpoczyw ał po tygodniow ej p racy . Po długiem  m il­
czeniu, wstał s ta rzec , zdiąl ze ściany wiszącą b r o ń , starannie ją p rze tarł 
i znów  na kołek  zawiesił, ale oczy  jego ciągle jeszcze b y ły  na nię zw ró ­
cone, na tego św iadka jego niegdyś m ę z tw a . W  jednej chwili p rze ­
biegł m yślą całą przestrzeń m łodego w ieku , a oko  jego zab łysło  jeszcze 
m łodzieńczym  żarem , bo  ty le lubych w spom nień tło c z y ła  mu się na p a ­
mięć, ale i ty le  cierpień, źe znów  zasępiło  się czoło, a łza sm utku zrosiła 
mu zw iędłe lice.

W  alkierzu przed  oknein siedziała niewiasta w św iątecznem  staroda- 
wnem  odzien ia , rów nie w podeszłym  już w ieku , żona Ja n a  N abielaka, 
bo  tak się nazyw ał ów starzec. P rzed nią leżała H ero ina , na ktore'j się 
m odliła , tak gorąco , tak  rzew nie , ze łzy  z pod oku la rów  la ły  się s tru ­
mieniem na k arty  księgi. — W  tern zbliżył się do alkierza J a n  N abielak 
i przem ów ił do żony  łagodnym  głosem. —  K ochana B asiu, dziesięć la t 
tem u, jak byliśm y zm uszeni opuścić lube ustronia Podlasia, w łasne za­
g rody  i łany , jeszcze po  dziadach naszych , i nasz b ia ły  dom ek, zaw sze 
o tw arty  dla przyjaźni i nędzy. —  Nie tak klęski w ojny, jak rączej chci­
w ość pieniacza sąsiada, którem u niedość b y ło  przekupne złoto M oskw y, 
nie dość zb rodn i w zaprzedaniu O jcz y zn y , pozbaw iła nas w łasności,
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F r a n c y  a.
P a r y ż .  — Czytamy w  J o u r n a l  d e  s D e b a t s : Abd el Kader spro­

wadził Z Sobą w ielu ludzi tak z sw ej deify  jako tez pokoleń zagranicznych; 
przyby Wszy* znalazł cały kraj pokolenia Trara (na lew ej stronie Tafny) po­
w stały , podburzył agalik Gossel i czgść Bcini A m er zwaną Garabas (pom ię­
dzy Tafną a Isser), na drodze z Tlemcen, do Oranu, i  blokowa! posterunek 
Ain Temuszen o cztery mile dalej na tej samej drodze. Dodajmy, źe zgubny 
zbieg okoliczności w ydał mu najprzód w  ręce kolumnę z 4 5 0  ludzi, rozdzie­
loną na trzy plutony W odległości pół mili k a żd y ; ten sam zbieg okoliczno­
ści nieszczęśliw ych w ydał mu kolum nę 2 0 0  ludzi nagle otoczonych nieprzy- 
jacielskiemi masami ludności zrew oltow anej. Z drugiej strony nasze kołu  
m ny b y ły  słabe , rozdrobione, uorganizowane tylko do przytłumienia po­
wstań cząstk ow ych , ale nie do w ojn y  ogólnej, która na6 le wybuchnęła  
w  całej p ro w in cji Oranu. Słow em  uderzono na nas nieprzygotowanych, 
przyznajem y to ; padliśmy ofiarą podejścia a pierw szym  padł w aleczny do- 
wódzcu w  Dżemma Gazauat, który jednakże tak dobrze znal projekt napadu 
Abdel Kadera, jak tego dow odzi list napisany na sześć dni przed klęską 
jego kolum ny. Otóż pomimo w szystkich korzyści tak hojnie rzuconych  
pod nogi emira losem w ojny, pomimo 8  czy 1 0 ,0 0 0  ludzi, któremi do­
wodzi , staje on obozem w  górach Trara, pokazuje się na chw ilę na drodze 
do Tlemcen i  cofa się na drugi brzeg Tafny przed Generałem Lamoricicre. 
Jednakże Generał ten miał z sobą tylko 1 2 0 0  lu d z i, która to liczba w  po­
dobnym stanie przedstawiała zaledwie silną eskortę.

Już teraz nigdzie nas nie podejdzie, gdyż w szędzie uszykow ani do bi­
tw y  stojeniy, waha s ię , lęka się narazić sw ój kontyngens marokański na 
kiesko, któraby wstrzym ała ich zapał, w oli obserwować ruchy z góry  
T rara, których w ąw ozy  przedstawiają jego Kabylom zasieki naturalne, 
mniema też zapew ne, że tam nie ośmielemy się uderzyć na niego. Jednakże 
Generałowie Lamoricicre i Cavaignac, w ziąw szy  żyw ność i amunicyę z for­
tecy D ż e m m a  G a z a u a t ,  ruszyli naprzód w  dniu 1 2 . Października, by 
w ejść w  kraj Trara, gdzie w  tej chwili działają z korpusem od 4  do 4 5 0 0  
ludzi. Otóż nasze wojska przed Abdel Kaderem , który miał przed sobą 
tylko sześć d n i, dzięki niezmiernej czynności Generała Lamoricicre, które­
mu w inniśm y, że w iększe nieszczęścia nie miały miejsca w  okolicznościach  
tak krytycznych.

Ale gdy tak działa przeciw  em irowi w  kraju Trara, powstanie rozsze­
rza się w  p oddyw izyi Tlemcen i now e zajście odbyw a się w Maroko pod 
dow ództwem  Kalify Abdel Kadera, nazwiskiem Bu Gerara, który po raz 
pierw szy zjaw ił się na polu działań w ojennych. Zmusił on okoliczne po­
kolenia aż dwie mile od Tlemcen do przeniesienia się w  M aroko; on to był 
powodem  zamordowania komendanta Billault przez pokolenia koło Sebdu. 
Nakoniec obiegł tw ierdzę S ek d u , której garnizon odważnie się bronił. Seb­
du jest to mała forteczka o 1 2  mil francuskich na południe Tlemcen na 
końcu Telu (strefa zboża), jest jeden z posterunków, który nam pozw alał 
działać na Daharę. Inne forteczki tej linii są: Daia. Saida, Tiaret, Teniet 
el H ad , nakoniec Bogar ze strony M ilijany. N ie sądźm y, że te forteczki 
są bezpożytecznc i pociągają za sobą rozdrobnienie sił naszych. Ich dzia­
łanie rozciąga się w ewnątrz. S łu ży  za magazyn dla kolum n, które po­
w in ny działać w  promieniach od środka; są punktem oparcia dla pokoleń, 
chcących pozostać spokojnem i, nakoniec nie są zbyt w aźnem i, ponieważ 
liczą ich tylko sześć na linii z 1 3 0  mil francuzkich. P ożytek  posterunków  
w ew nętrznych rów nie jest wielki i najlepiej pojm iemy to w w ojnie tego­
rocznej. Posterunki te są następne: Bel Abbes na pół drogi z Maskary 
do T lem cen, A in T em u sen , pom iędzy Tłemben a Oranem, Bel A sser przed

Mostaganem nad M iną; dodajmy tutaj Lalla Magrnia z granicy marokańskiej, 
Gazauat punkt m orski, bez którego niepodobnahy było opatrzyć w  zapasy 
żyw n ości korpusów  działających w  Maroko. Okoliczności dzisiejsze w ska­
żą najlepiej w ażność w ojskow ą tych m ałych oszańcowanych obozów, jako 
punktów  oparcia i  zaopatrzenia w  zapasy kolum n, które utrzym ywać p o­
trzeba koniecznie, by je  stawić przeciw  em irow i, gdyby chciał ruszyć ku  
południow i. Gdy nasi Generałowie ruszają do T rara, kraju położonego  
pom iędzy Tafną i m orzem , na północ T lem cen, m oże być em ir, zostawi­
w szy  K abyłów  a Igi ery i i piechotę marokańską, zechce przybyć z sw ą ja­
zdą całą prow incję z  p ółnocy na p o łu d n ie , by stanąć w  okręgu Maskary 
lub na granicy wielkiej pustyni.

A le ponieważ jego  jazda zbyt jest liczn ą , b y  mogła się z łatw ością po­
ruszać i przejść nie postrzeżoną, poniew aż zresztą będzie musiał przy­
być o dzień drogi od jednego z naszych m iast, zdaje się  w ię c , ze na­
sza jedna lub dw ie kolum ny zdołają go dognać lub przynajmniej będą go  
ścigać i nie pozw olą mu nigdzie stale ugruntować sw ej potęgi. Co zaś do 
now ego najścia M arokańczyków pod B u Gerara, powtarzamy to , co ju z  
kiedyś pow iedzieliśm y: źe rząd nasz postanow ił zmusić rząd marokański do 
trzymania sw ych  poddanych w  w łasnych  granicach, a M arokańczyków  
przekraczających je  w  zamiarach nam nieprzyjaznych, będzie ścigał i karał 
na ich w łasnym  gruncie. Czekajmy, aż przybycie posiłków  pozw oli ten 
zamiar dokonać. Już Marszałek Bugeaud p rzyw iózł do A lgieru dwa bata­
liony, które natychmiast w ypraw iono morzem do Oranu. W  dniu 1 8 .  
w  Marsylii fregata parowa w y p ły w a ła , w ioząca dwa szw adrony, a inna na 
drugi dzień z dwoma szwadronami jeszcze w yp łyn ąć miała. W7 tej chw ili ju z  
te wojska muszą być na brzegach A fryki. Tak w ięc armia afrykańska będzie 
mogła w szędzie odeprzeć emira i nauczyć M arokańczyków szanować nasze 
prawa. Już słaba dyw izja Generała Lamoricicre rusza w prost na nieprzy­
jaciela , pełna zaufania w  siłę  swej organizaeyi, w  talenta sw ego m łodego 
dow ódzcy. Francya podnieca zaufanie sw ych  żołnierzy i życzenia sw e za 
niemi śle.

P a r y ż ,  d. 2 6 . Października.— Gazzetta Italiana użala się bardzo, od­
w ołując się do w ielu  fak tów , na obchodzenie się policyi francuzkiej z svy- 
cliodzcami w łoskim i. Zdaje się isto tn ie , że gabinet francuzki w ielką oka­
zuje ch ętk ę, aby politycznym  dyssydentom  z zagranicy, Francyą niejako 
uprzykrzyć. Dodać do tego n a leży , że rząd francuzki odmawiając gościn­
nego przyjęcia powstańcom z R im in i, chce się w  ten sposób przymilić pa­
pieżow i. Stosunki bowiem z dworem papieskim zajmują więcej jak inne 
s p ra w y  F rancuzką  p o lity k ę . B ó j ,  k tó r y  ro z p o c z ą ł  dziennik s p o ró w  prze­
ciw  R o ssy i, podług wszelkiego prawdopodobieństwa ma jakąś styczność  
z owem i dążnościami dworu francuzkiego. D w a  pełne ognia artykuły, któ­
re dziennik ten m inisteryalny w  ostatnich dniach w ypuścił na M oskali, są  
tylko wstępem do system atycznej w o jn y , którą tenże — nie z w łasnego za­
pew nie popędu — gotuje R o ssy i, a do której stara się ze w szech stron 
i wszelklemi sposobami pozyskać jak najlepsze siły  posiłkujące. Czy to 
przypadkiem tylko się dzieje, źe w ojna ta w ybucha w łaśnie w czasie, w  któ­
rym Mikołaj znajduje się we W łoszech? Zdanie podobne nie dałoby się źa- 
dnemi pozytyw nem i poprzeć dowodami. N ieprzyjazne usposobienie Miko­
łaja dla dworu francuzkiego nie jest jak się spodziewać można tego przy­
czyną , zw łaszcza że od piętnastu lat przyzw yczajono się z mniejszą lub 
w iększą spokojnością u m ysłu , zaw sze jednakże z milczeniem lilozoficznem, 
znosić się nawzajem.

Piętnaście lat upłynęło od czasu zdobycia A lgieru; możnaby stósy  p a ­
pieru u łożyć z pism , które w ysz ły  o tamecznych stosunkach; krocie tysięcy

z ścigani przez jego  b ezcze ln ość  i w p ły w y , led w o  tu w W ie lk o -P o lsc e  
knaleść m ogliśm y sp ok ojn ość  —  schronienie. —  W szy s tk o  utraciliśm y  
socham i B asiu , prócz czystego  sum ienia i pam ięci m oże , w  p oczciw ych  
ercach znajom ych Podlasinu —  B ó g .św ia d k iem , nie szem rałem  nigdy  

na jego w y r o k i, nie błagałem  go o zem stę za w łasne k rzyw d y, b o  za ­
b ó jcę  O jczy zn y  dogryza  i lak robak haniebnego czynu , już on w e w ła- 
snem  spod lon em  sercu  znajduje k arę , a skarby i p rzep y ch , niezasłonią  
go i jogo rodu od pogardy w sp ó łro d a k ó w , w późne naw et pokolenia. 
Już ty le  czasu, w a łczy liśm y  cierp liw ie z nędzą i n iedostatkiem , n iechcąc 
się stać ciężarem  ob cym , a w łasna praca starczyła  nam daw niej, na u trzy­
manie i zapłacenia kom ornego z tej chatki. —  A le już s iły  coraz bardziej 
ustają, a ze słabej d łon i w yp ad a i pracy narzędzie. —  Z upragnieniem, 
m oże czek ałbym  dni m oich k ońca , gd yb y  nie ty  B asiu , i m yśl o Maryi, 
naszem  jedynem  dziecku  i o  jej przyszłośc i nie m ącify tego sp ok oju  mej 
d u szy . —  O  ta sama m yśl mój J .is iu , odrzekła żo n a , i mnie od  daw na  
już d ręczy  i nie jednę n oc przepędziłam  b ezsen n ie , a od p łaczu, k tórym  
przed tobą la ila , n iechcąc cię sm u cić, n ie om al w y p ły n ę ły  te stare już 
o czy . —

A lić m ój m ężu , już czas niejaki uw ażam , jak d ziew cze nasze za ję ło  
W y r o sk ie g o  tutajszych dóbr zarządzcę: w szęd zie  jej nadskakuje i nam 
o jej rękę ma się p od ob n o  w k rótce  o św iad czyć; to człow iek  zam ożny  
a naw et bogaty, juz w  tym roku chciał od  pana sw ego  w ziąść jednę w io ­
skę w  arendę- —  G d y b y  ten ożen ek  p rzyszed ł do  sk u tk u , to  lo s M aryi 
b y łb y  zapew niony, a naszej n ęd zy  p o ło ży łb y  się  kon iec. —

B ąsiu , prędzej M aryą chciałbym  w idzieć na marach, niż w e W y r o ­
sk iego  objęciach . Tjen chytry słu ża lec, który potem  i krwią nieom al w ie­
śniaka zbogacił się przez n ieb y lu ość  pana, b y łb y  tyranem  dla żo n y , jak 
jest d ztś tyranem  dla ludu. —  O  B a s iu , w iem , iż i M a ry a , ch oć  dziś

b iedne d ziew czę, pogardzi jego ręką —  pogardzi jego zlotem , na którem  
c ięży  krzyw da bliźnich —  pogardzi n im , za to ci zaręczam , bo to  
d zieck o  nasze, b o  to krew  nasza; p rze ło ży  nad niego każdego z ubogich  
w ieśn ia k ó w , k tóry  o d p o w ie  jej c n o c ie , a b łogosław ić  ich b ęd zie  moja  
ręk a , i n iebo ich pracy i szczęśliw em u  p o ży c iu , które nie zaw sze  stan o­
w ią dostatki. —

U niesienie starca, coraz bardziej s ła b ło , ty łk o  zak ręcon e łz y  w  ok u  
św ia d c z ) ły  o m ocnem  w zruszen iu  jego  d u szy . W te m , w padła M arya  
do alkierza, stawiając k oszyczek  — O jcze , św ieźu teńk ie jagod y, d op iero  
com  je narwala. — O  ty m oja jagódko, od rzek ł ojciec, całując ją w cz o ło  
—  O jcze  ty ś  taki sm utny, —  ty  p łaczesz; o  n ie  płacz kochany O jcze , 
b o  pęka mi serce  z  ża lu , w idząc c ię  w  takim sm utku. C zy  w ciąż o z a ­
p łatę kom ornego się tak trap isz, przecież jeszcze  zd ob ęd ziem y  się na 
nie. Przed św itaniem  b ędę w staw ała  do pracy, —  a o to  patrz, m oje  
kuraki, jak rosną, i te  nam pare z ło ty c h  przyn iosą . —  C hw ała B ogu, 
idzie  i pan B o łesta , ten c ię  p o c ieszy , i z  nim S ta s io , mój S tasio ; to o l 0 ~ 

w iąc, w ybiegła , by  ich pow itać, w p row ad zić  —  fa £ wa
M arya, to  d z ieck o  p rzyrod y , w  piętnastej w iośn ie  ż y c i a ,  jaja CZarne 

i zw inna, jak sarna tej k n iei; w  której i ona p o d r o s ł a ;  o k o  .m , n b  l z k ; . 
i w łos kruczy, k tóry w  d łu g .c h  i gęstych  s p l o t a c h  s p ł y ^ r  g ^  
szy i. T w arz zdrow ą i czerstw ą p ok ryw ał! n iew «»® « , e . , chne ;ergj 
b ia łe , k oszu lk i, starannie zakryw ał i  f o l i ’^ „ sk a l sw ym  listkiem. -
które w p ięty  p od  gorsem  kw iatek s w a w o l  ^  ^  ^
C h o ć  w  u b o g ie j, w y p ło w ia łe ) s u k i e n c e ,  .r ,Vłfnr^!nn .  . 1  • 1.• 
każdy musiał polub ić, m u s i a ł  p o k o c h a ć -  A  . . i m ' V ’ P , Z e '
w y ź sz a ły  te sztu czn e uk ład y  c h c iw y c i,  y ch  lalek sa lon o ­
w y c h , k tórych  za lo ty  w ab ią , a le  obarow an e kw iaty n igdy m e są b ez  
k o lcy . —
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Francuzów , przebiegło k ra j ten  zaledw ie 3 6  godzin od F ra n c j i  odległy, mi­
m o to rozw iązanie g łów nego p jła n ia  ani o k rok  nie postąp iło  naprzód. 
D ośw iadczenie jedno  obała d rug ie , żaden s js te n ia t o rg a n iz a ć jjn j  do tąd  się 
n ie  udał. T j lk o  sku tk i s i ł j  i p rz e in o c j ina te rja ln e j okazały  się dotąd  w i­
doczne, ale i te  przebiegać m uszą koło zaklęte. W y ższa  p o tęg a , k tó ra  
w szystk iem  w ład a , zdaje się igrać ze w szystkiem i planam i i obrachunkam i. 
Co ty lko  postanow iono W pię tnastu  up ły n io n y ch  la tach , nosi na sobie pię­
tn o  tym czasow ości. Uczucie n a ro d o w e , duch p anu jący  w  południow ej 
F r a n c j i ,  życzenia i in teresa tam ecznej lud n o śc i, stosunki do w ielkich mo­
ca rs tw , po trzeba u tw orzen ia  kanałów  do o d p ły w u  żyw io łów  rew olucy jnych  
i w ojennych  w  narodzie : w szystk ie te okoliczności w p ły w a ły  na rozporzą­
dzenia rządu  francuzkiego. Lecz trudno  znaleźć by jeden  sy s tem at, k tó ry ­
b y  w  samej u tw o rz y ł się A fry c e , będący iloczynem  znajom ości tamecznej 
ziem i, ludności* p ło d ó w  i ź ródeł je j bogactw . W e  w szystkiem  zaraz w y ­
stępow ało  chw ianie się i n iepew ność, często w ypadki zupełnie przeciw ne 
zam ierzonym  zyskano. Od ła t p ię tnastu  m ów iono o ograniczeniu  tej posia­
dłości na m ałą p rzes trzeń , a zaw sze działano w  duchu zaboru  n ieograni­
czonego. Często okoliczności nakazyw ały  postępow anie tak ie , ale przede- 
w szystk iem  chęć zdobycia odznaczała w szystk ie  kroki F rancuzów  w A fryce. 
M ożna być p rzekonanym , źe ograniczenie panow ania F ran cy i na same brze­
g i A fryk i w yw oła łoby  pow szechny  ok rzyk  niechęci w  k ra ju  m acierzyńskim , 
a naw et i ty ch , .k tó rz y  dziś podzielają zdanie zm niejszenia tych  posiadłości 
na małe nadbrzeżne przestrzenie. W y d aw an e  pieniądze na pościg i zw ojo ­
w anie A bd el K adera i K aby lów  daleko użyteczniej m ogłyby  być u ż y te , na 
oszańcow anie A lg ie ru , na założenie głębokiego i w ygodnego p o r tu , ale po ­
dobne dzieło w ym agające cierpliw ości i d ługiej p racy  nie podoba się F ra n ­
cuzom , k tó rzy  w o lą  czytać bu le ty n y  o staczanych co dzień bitw ach. P o ­
zostanie w ięc rzeczą p e w n ą , źe w o jna  dalej p row adzoną będzie i nie w ia­
domo gdzie i ja k  się zakończy. Z najdu je  się stronn ic tw o  w e F ra n c y i , k tó ­
re  nie inaczej ją  chce zakończyć, ja k  ty lko  zdobyciem  M arokko. Z ada­
niem jego  je s t ,  w y tęp ien ie  isłam izm u, k tó rem u upadkiem  państw a M aro­
kańskiego daleko do tk liw szy  ciosby zadano , aniżeli upadkiem  T u rc y i,  gdyż 
cała budow a isłam izm u zachow ała w  A rabach afrykańsk ich  całą sw ą  moc 
i siłę dziką. Podbicie w ięc p aństw a  M arokańskiego je s t jego  g łów nym  za­
m iarem , a w  duchu w idzi ju ż  m orze śródziem ne, m orzem  francuzkiem .
 ̂ Na w niosek izby  handlow ej w  H avre odpow iedział m in ister m arynark i, 

źe w y d a ł rozkazy  do gubernato ra  francuzkich  posiadłości na  O ceanie, aby  
po sła ł ok rę t do w ysp  M algrave z zapytaniem  czyli tam zatrzym ani F rancuzi 
ż y ją  lub nie. W  p rzy p ad k u  p ierw szym  ma starać się o ich uw olnienie, 
w  drugim  zaś ma pomścić się za ich zgon na  w yspiarzach.

G enerał M ontholoa bardzo je s t s ła b y , n ie w olno po  za tw ie rd zą  Ham 
u ży w ać  m u św ieżego pow ietrza.

T rzeci syn  m arszałka N e y , poseł francuzki w  R io  Ja n e iro , u m arł w  tej 
stolicy państw a B razylijskiego.

N  i e  m  c  y .
L i p s k ,  d. 1 . L is to p a d a .— K om endant tu tejszej g w ard y i kom unalnej 

u sp raw ied liw ia jąc  s,ę na p iśm ie, jak  tego żądała kom endantura generalna 
podał zarazem o uw olnienie od dalszego sp raw ow ania  sw ego urzędu O bro­
n a  jego  zaw iera podobno w ażne bardzo objaśnienia n iek tó rych  p u n k tó w  
o k tó rych  mc się me mogła dow iedzieć publiczność z spraw ozdan ia  kom issyi’ 
Spodziew am y się ze kom endant da się nakłonić do ogłoszenia drukiem  tego 
pisem ka. °

W  dzienniku L ipskim  od k ilku  ju ż  dni czytam y w ezw ania do dw óch 
nauczycieli tu tejszej szkoły  m iejsk ie j, aby  ogłosili d ru k iem  m o w y , k tó re

mieli p rz y  uroczystości założenia to w arzy s tw a  politechnicznego; Nauczyciel* 
ośw iadczyli w  sw ych  m o w ach , ze dając baczność na usposobienie W szystkich 
klas szko ły  m iejsk iej, n ie dostrzegli najm niejszego w zburzen ia  pom iędzy 
uczniami i uczennicam i, ow szem  w ielkie uw ielb ienie dla rozporządzeń  pan ó w  
m in is trów , i uznanie* że izba p ierw sza je s t  p raw d z iw ą  p o d p o rą  tronu* i 
że zasługuje dla tego na szacunek itd . itd.

M e k l e n b u r g  S z  w e r i n .  W  ostatn ich  trzech dniach Październ ika
odbyło się w  tszw erynie trzecie zgrom adzenie chłopów . O prócz członków  
z k ra ju , by ło  tam  w ielu zag ran icznych , z  H o lsz ty n u , H anow eru* B ran- 
denbu rga , Pom eranii i P ru ss  w schodnich. D y re k c ja  zgrom adzenia tego 
p a try stycznego  obrała  sałę w  książęcym  teatrze w  celu n a rad , gdzie p rz y ­
byw ali stow arzyszen i z rana o godzinie 9 . i baw ili do 1 . ,  z w ieczora zaś od 
6 do 8. godziny . Szczególniej w  w ieczór b y ły  w szystk ie  try b u n y  zajęte 
przez słuchaczów  ze w szystk ich  stanów . P o  po łu d n iu  d. 2 9 , P aździern ika 
by ła  w ystaw a w  sta ry m  ogrodzie w szystk ich  now o w ynalezionych  gospo- 
daisk ich  n arzędz i; a w  teatrze p ło d o w  rolniczych. U roczystość tę  zakoń­
czyło zw iedzenie gospodarstw a jednego  w z o ro w e g o , w yścigi konne i w y ­
staw a zw ierząt.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 2 1 . Października. — K ilkunastu  baw iących  tu ta j na  czas n ie ­

jak i dziedziców  z dclegacyi F e rm o , odebrało  w czoraj d rogą  nadzw yczajna 
niepokojące doniesienia z sw ych  okolic o usposob ien iu  um ysłów  tam że. 
G łów ną zaburzeń  tych  p rzy czy n ą  ma być t o , że  n iezadow olone z dzisiej­
szego po rządku  rzeczy  w e V\ łoszech i do politycznej p ropagandy  należące 
osoby u siłow ały  na now o w ylądow ać niedaleko p o rtu  Ferm o p rz y  S an  Be­
nedetto . Licznie jednakże nad brzegiem  m orskim  porozstaw iane straże  w o j­
skow e spara liżow ały  usiłow ania pow stańców . Z asługuje  dla tego na  w iarę , 
źe oddział w o jsk a , k tó ry  w y ru sz y ł stąd  przeszłej n o c y , posłanym  będzie 
do Ascoli. L epiej jednakże obeznani z stosunkam i u trz y m u ją , źe oddział 
ten  odesłano ty lko  na  ćw iczenia w ojskow e * k tó re  obecnie p raw ie  codziennie 
odbyw ają  się w  bliskości R zym u.

W ę g r y .
P r e s z b u r g ,  d. 2 6 . Październ ika. — Sejm  p ro w ineya lny  kroacko- 

słow acki ukończy ł ju z  sw e obrady. D w óch p o s łó w , odesłanych na ostatn i 
sejm w ęg ie rsk i, odczytało sw e spraw ozdanie. N ajg łów niejszym  jego  re ­
zultatem  je s t osłabienie w p ły w u  i znaczenia T uropo lczyków . K ongregacya 
sejm ow a uchw aliła  bow iem  w y ra ź n ie , aby  T uropo lczykom  tak  w  obra­
dach kom itato w y ch jak o  też i se jm ow ych j e d e n  ty lko  g łos słu ży ł. U chw a­
le tej jednakże niedostaje jeszcze najw yższego  potw ierdzenia . — O prócz 
tego przed łożono  p ro śb ę , aby  dla sp raw  kroacko-słow acldch ustanow iono  
osobną po lityczną  w ła d z ę , podobną do u rzęd u  nam iestniczego w ęgierskiego 
w  O Jen, jak i istn iał do ro k u  1 7 7 9 .  A by  ściśle oznaczyć* o ile życzenia 
te nie p rzekraczają  gran ic  p ra w n y c h , z b y t tru d n ą  je s t p ra c ą , k tó rą  podjąć 
tćm mniej czujem y się być o b ow iązan i, źe rozw odzenie się nad podobnem i 
sp raw am i, nie je s t  całkiem stosow nem  do pism a czasow ego, nadto* źe nie 
pozw ala na  to  zakres gazety. Z na jący  dokładnie k o n sty tu ćy ą  w ęgierską 
zapew nia ją  w szakze, ze zachodzą w  sp raw ach  tych  najrozm aitsze sprzeczne 
często z sobą p raw a  i zabiegi ta k , źe dw uznaczne rozum ienie p raw a  nie 
w ystarcza  na  ich w ytłum aczenie. P rzen ió słszy  się jednakże  na stanow isko 
po lityczne , p rzyznać  w in n iśm y , źe u ch w ały  sejm u prow ineyainego  uw ażać 
m ożna jak o  postęp zasad liberalnych. P rzew ag a , ja k ą  na n a ro d o w e , a w ięc 
zgodne z n a tu rą  rozw ijan ie  się po łudn iow ej słow iańszczyzny  w y w ie ra ła  dzika 
zgraja  T uropo lczyków , została  u su n ię tą , a w  ten  sposób p rzy w ró co n o  system  
rep rezen tacy jny  na  przekorę  zasadzie kon sty tu ey i w ęg ie rsk ie j, w ed ług  k tórej

B o lesta , b y ł to  cz ło w iek  w  p o d esz ły m  ju ż  w ieku  i zan ad to  p o czc iw y  
a b y  o p ły w a ł w  d os t a t k i ,  choć  od  k ilk u n astu  ła t ,  p e łn ił o b o w iązk i le ś n i­
czego  w  ty c h  ro z le g ły c h  b o rach . —  W i e k ,  —  ró w n y  sp o só b  m yślen ia  
p rz y g o d y  w o je n , w  k tó ry c h  m ieli o b y d w a j s ta rz y  u d z ia ł , z b liż y ły  ich 
do  sieb ie  i szczerą  z łą c z y ły  p rzy jaźn ią . —  B o le s ty  je d  cna p o d p o ra  b y ł  
S taś , — k tó ry  m u  sam  jed en  z c z te rech  sy n ó w  p o z o s ta ł , a te in b a rd z ie j 
p o trz e b o w a ł syna  p o m o c y , gdyż żo n a  jeg o  od  d w ó ch  la t p rzen io s ła  się 
b y ła  d o  w ieczności. S ta ś ,  jak  m ógł, w y rę c z a ł też o jc a , b y ł  p ra c o w ity  
i rzęd n y , choć  led w o  o śm n as ty  ro k  liczy ł. P rzy tem  b y ł  c h ło p a k  u ro ­
d n y  i tak  g ładk iego  lica, że w  o k o lic y  d z iew czę ta  o s t rz y ły  ju ż  zaw czasu  
so b ie  n a  niego ząbk i —

( D a lszy  c ią g  n a s tą p i,)

Mto My i  Ii.
O myśli! tyś jak człowiek żywo pogrzebany,
Co się z letargu budzi i słabym ramieniem 
Cbce u trumny rozwalić pozbijane ściany,
Co mu pierś przywalają grobowym kamieniem, — 
Iskra życia w boleściach zwolna słabnie, gaśnie, 
Póki w mękach konania na wieki nie zaśnie. —
My śli! ty często cierpisz podobne męczarnie,
Ty się w boleści rodzisz, i walcząc z konaniem, 
N i e r a z  sią strawisz, umierając marnie, 

y świata nie powitać więcej zmartwychwstaniem, 
O m yśli! w tobie leżą potęgi zarody,
Ukryta przyszłość dusz,

Łot twój silny, bystry, miody,
Skrusz te ziemskie więzy skrusz! —» - 
Dawno już je  pora skruszyć,
W szak ty rozpaczą karmiona,
Nabierzesz siły Samsoua,
Aby gmach ludzkości wzruszyć! .
Tyś jako lutnia, której dzielne strony*
AV szczęściu, w  spokoju uśpione,
Lecz gdy rozpacz uderzy w  akorda stłumione* 

Nadludzkie dobędzie tony.
Myśli moja! m łoda, w rząca,
Kiedy się wyrazisz w sio w a ,
Niech twój odgłos, twoja mowa*
M iłością prawdy płonąca,
Spółczucie w braciach wywoła.

N ie świeć w duszy, jak  lampa w której życia nie iiia* 
W ylej się światłem ciepłem, jak  słońce wiosenne* 
Ożywiaj zbaweżem tchnieniem, co zmroziła zima,
A  obudzisz uczucia miłością promienue.
Uczuciami rozpalaj dusz naszych poznanie,
Aż pożarem się zajmą — pożar się rozpłynie,
I  w  sercach bratnich współczucie powstanie 
I n ag le , niespodzianie objawi się w c z y n i e *

Leon K i
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każdy szlachcic marnieć głos na publicznych zgromadzeniach. Zresztą znaną jest 
rzeczą, źe Słowianie południowi dla tego tylko w wielu przygodach okazali 
się ultrakonserwatywnemi, ponieważ chcieli wystąpić przeciw madziaryz- 
mowi walcząc przeciw jego zasadom. Zasady t e , skoro odłączone zostaną 
od madziaryzmu, przestaną być przykremi dla partyi narodowej, a o ile 
mają za podstawę korzyści ogólne, zostaną niezawodnie przeprowadzone. 
I tak obstają Króaći ciągle jeszcze przy tem, aby nie było dozwolone pro­
testantom osiedlać się w  trzech tych królestwach. Przyczyną tego nie tak 
zapewnie jest religijna nietolerancya, jak raczej interes polityczny. Skoro 
zobaczą, źe narodowość ich jest zabezpieczoną, zrzekną się natenczas nie­
zawodnie dobrowolnie przywileju, którego dziś używają za broń przeciwko 
kalwinizmowi madziarskiemu.

Co tylko doszła nas wiadomość, źe Ban Kroacyi, hrabia Haller otrzy­
mał dymissyą, której juź tak dawno sobie życzył, i źe biskupa Haulik mia­
nowano tymczasowym rządzcą kraju. Widać ztąd, źe hrabia Haller, któ­
ry  obecnie udał się juź do Wiednia, zaledwie mógł się doczekać końca sej­
mu,' aby ujść położenia, które mu, osobliwie po krwawem zajściu w Za­
grzebiu, tyle robiło nieprzyjemności. Wypadek ten uważać należy za nowe 
zwycięztwo, jakie odniosła partya narodowa słowiańska.

Z' innych części kraju prócz doniesień o nieurodzaju nic nie słychać no­
wego, to chyba, źe wydawca dziennika P e s t i  H i r l a p  pan L a n d e r e r  
nowe rozpoczął układy z panem K o s s u t h ,  aby go nakłonić do udziału 
w wydawaniu rzeczonego dziennika. Zdaje się, źe pan Landerer nie oso­

bliwie wyszedł na nowo utworzonej g a z e c i e  P e s ż t s k i e j ,  i źe dla tego 
wskrzeszenie P e s t i  H i r l a p  uważa za korzystniejsze, jak łaskę rządu* 
którą sobie zjednał przez upadek Kossutha. Stronnictwo opozycyjne, któ­
re coraz bardziej się rozdwaja* czuje potrzebę skoncentrowania się; Kossuth 
może być dla niego jak najlepszym punktem oparcia. Znający stosunki 
v  ęgierskie zapewniają pomimo to , ze większość przyszłego ; decydującego 
sejmu będzie konserwatywną,

A m e r y k a .
I ł a j t i .  — Stronnictwo byłego prezydenta pana Herard-Rivicre w  nocy 

z 17. na 18. Września po raz ostatni usiłowało odzyskać stracona wła­
dzę. Chcieli oni podobno opanować Jacmel, zostali jednakże odparci; we­
dług innych podań, zabrali podobno rzeczywiście Leogane, wkrótce jednak­
że musieli ustąpić. W  skutek ogólnego zaburzenia, jakie ruchy te spra­
wiły, miasto Port-au-prince ogłoszono w stanie oblężenia, i pozamykano 
magazyny. Skoro jednakże tylko pokazała się fregata Francuzka »Thetis,« 
pod dowództwem kapitana Lartigue, nabrano znowu ducha, a wojska rzą­
dowe wyruszywszy w pole, wkrótce odniosły zwycięztwo. Dziennik 
le  M a n i f e s t o  wychodzący w Port-au-prince zamieścił w  numerze z 21. 
Września dekret, zabraniający pod karą utraty prawa obywatelskiego, za­
wierać związków małżeńskich pomiędzy białymi i Ilajtyjczykami. Drugi 
dekret, skazuje wszystkich Mulattów, którzy jeszcze w  innym kraju zy­
skali prawo obywatelstwa, i nie zrzekają się jego, na wygnanie. Dwu- 
dziestudwóch zabranych rozstrzelano.

Odwołując się do obwieszczenia D yrek c j i  
sali handlowej z dnia 5. m. b. podaje się niuiej- 
szein do publicznej wiadomości, iż tam w y ­
szczególniony K a r o l  S e l l  o e p k e  nie jest przy­
sięgłym meklerem.

Poznań, dnia 6. Listopada 1845.
K r ó l .  P r e z y d i u m  p o l i c y i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Czyszczenie kloak wszystkich miejskich kom- 

munaluych posiadłości i instytutów, drogą licy- 
tacyi w przedsiębierstwo oddane być ma.

Tym końcem wyznaczony został termin na 
d z i e ń  11.  p. m. p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i ­
n i e  l i t e j  przed Sekretarzem miejskim Panem 
Zehe na Ratuszu.

W arunki w Registraturze nasze’j podczas go­
dzin służbowych przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 7. Października 1845.
M a g i s t r a t .

Wierzycieli śp. M a c i e j a C h  ł a p o  w s k i e g o  
z G rz .y  i n i s ł a w i c  zawiadomiamy, iż puścizną 
jego chcemy się podzielić wzywając ich,  aby 
się zgłosili do rzecznika K r a u t h  o f e r a  naszego 
pełnomocnika.

P o z n a ń ,  dnia 6. Października 1845.
A n i e l a  J u s t y ń s k a ,  
W ł a d y s ł a w  C h ł a p o w s k i ,  
I g n a c y  C h ł a p o w s k i ,
A n t o n i  C h ł a p o w s k i  za córkę 

M i c h a l i n  ę.

D obra  ziemskie U n i k ó w ,  położone w okrę­
gu Sieradzkim Gnbernii Warszawskiej, sprze 
dane będą przez licytacyę publiczną, która na 
dniu Listopada r. 1845. o godzinie 3. z- p o ­
łudnia w mieście K a l i s z u  w sali audyeneyo- 
nalnej odbędzie się.

Dobra takowe składają się z folwarku Pasieki, 
z wsi zarobnej Huta, z takiejźe wsi Kamasze, 
oraz z Pustkowiów W ilko lek , Lesiak i Psujo- 
wizna. W  dobrach tych jest kościół parafial­
ny, ogól zaś ich rozległości obejmuje: gruntów 
ornych mórg 1587, prętów 67, łąk mórg 373, 
prętów 28o, pastwisk mórg 464, prętów 192; 
ogrodu owocowego mórg 2, ogrodów warzy­
wnych mórg 54, prętów 292, zabudowań mórg 
2 ,  prętów 10, wody mórg 1, grobel mórg 7, 
prętów 69, lasu mórg 186, dróg i wygonów mórg 
78, prętów 214 miary nowopolskiej.

Szacunek dóbr tychże ustanowiony został 
przez biegłych przysięgłych na rub. sr. 37,279 
czyli zł. p. 249,726. gr. 20. W arunk i licytacji 
i sprzedaży są do przejrzenia u pisarza T ry b u ­
nału Gubernii Warszawskiej w mieście Kaliszu, 
a vadium licytacyjne wynosi zł. p. 10,000 kurs 
krajowy.

D y rek c ja  kasyna polskiego w Poznaniu za- 
wiadomia Szanownych członków, iź wieczór 
z tańcami dany będzie w sali kasynowej dnia 
9. Listopada r. b.

Nowy, bardzo piękny fortepian stoi tanio do 
sprzedania na placu W ilh . Nr. 16. na 2. piętrze 
po lewej stronie.

C. V i r t e l ,
D yrektor muzyki giełdy strzeleckiej w Pozna­

niu,  mieszkający na Pótwsi pod Nr. 9. w hotelu 
W rocław skim , uwiadomią Szanowną Publicz­
ność na czynione sobie zapytania:

. że gotowym jest zawsze wraz z innymi mu­
zykantami giełdy strzeleckiej do podejmo­
wania się muzyki  na balach, weselach, ko­
ścielnych i innych uroczystościach, także 
na pogrzebach i exportacyach tu w miejscu 
i indziej.

Spodziewając się łaskawych zamówień, starać 
się zawsze będzie odpowiedzieć godnie oczeki­
waniom Szanownych przyjaciół i łaskawców 
swoich skorą i jak uajumiarkowańszą usługą

Udziela także nauki w muzyce na wszelkich 
instrumentach pod bardzo umiarkowanemi wa­
runkami.

Pierwszą uadsyłkę piwa Bawarskiego otrzy­
małem z W rocławia z domu pana W ebebauer, 
i sprzedaje się butelka po l i  sgr . , drugi gatu­
nek piwa, tak nazwane Schmull-bier, po 2 i  sgr. 
butelka, piwa Grodziskiego, biorąc do domu 
po 12 butelek, razem, po l i  sgr. butelka, do­
stać można w Reslauracyi mojej, ulica W odna  
N r 28. — Także są dwa pokoje do wynajęcia, 
dowiedzieć się proszę u podpisanego.

A. L a n g e .
T r z e w i k i  i s i S ś m « i w e

w rozmaitych kolorach i kształtach, dla m ę ż ­
c z y z n ,  d a n i  i  d z i e c i ,  bez podeszew 
skórzanych i z temiż są na w ybór w  s k ł a ­
d z i e  t r z e w i k ó w  na ulicy Jezuickiej pod 
Nr. 10. u G. F . B e h r a .

Pierwszą nadsełkę świeżego Astrachańskiego 
kawiaru, prawdziwy turecki lyluń, Rossyjską 
pecco herbatę i świeży bulion otrzymał

S. S i e k i e s c h i n  przy Wrocławskiej ulicv.
Świeżą nadselkę tłustego l a m i i .  S e r a  

Ś B m e i a i t k o w e g O ,  w dużych i małych 
sztukach, tudzież wyborne sery Hollenderski 
biały i Szwajcarski zielony, świeży Parmazań- 
ski i prawdziwy Limburski, odebrał i poleca 
w pomiernych cenach

• I .  J E p h r a i t n  . W o d n a  ulica Kr. 3 .

Świeży Moskieski groch cukrowy, najlepszy 
tłusty wędzony łosoś W ezersk i,  ś w . s a r d i u e s  
a 1’h u i l c  w małych i wielkich puszkach, za­
prawiony imbier, zaprawione ananasy w  pusz­
kach blaszanych, p r a w d z i w y  S z w a j c a r s k i  
a b s i n t ,  p r a w d z i w y  W ł o s k i M a r a s k i n o ,  
Włoskie makarony we wszelkich gatunkach, naj­
przedniejszy karuk,  św. India Soya, przednie 
kapary, oliwki, świeże śliwki katarzynki otrzy­
mał i ofiaruje

I'JpJlt'itilH. W odna  ulica 2.

Najprzedniejszą /kreo-herbatę funt po 2 Tal. 
20 sgr., jako też stary rum Jam. poleca

Handel materyalny J u l i u s z a  H o r w i t z ,  
narożnik placu Wilhelmowskiego Nr. 1.

Rafinowany olej rzepakowy funt po 4-j sgr., 
rafinowany tran pod nazwą: bardzo dobry kla­
rowny wystały olej do palenia funt po 3~ sgr. 
poleca skład oleju A d o l f a  As ch .

SS Zwrócenie uwagi.
Klarowny, wystały olej do palenia, 

jasno i oszczędnie palący się, przedawają funt 
po 4 sgr., a Berlińską kwartę po 9 sgr., ryczał­
tem jeszcze taniej; tudzież stearynowe i łojowe 
świece, jako też t w a r d e  m y d ł o  w b a r d z o  
n i s k i e j  c e n i e .

A., JPafcscher Cmnp. 
w P o z n a n i u ;  W roniecka ulica Nr. 19.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Duia 5. Listopada. 
1845. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
Tatarki dt 
Grochu . dt. . 
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar . 
S tom ykopa . .
Masła garniec .

20  —

od I do
T a k  sgr. fen . I  T . l ,  sm  («„

5 
9 
1
3 
310 —

12
25 
15
5 -

2 24 
1 2 7  
1! 14 
1 2
1 12

— 17
— !27 
9i —
2 10 —

JS azw y k o ś c io łó w ' .

W  kościele katedralnym . . . . 
W  kośc. fam . S. M aryi Magd. . 
W  kościele S. "Wojciecha . . .
W  kościele Ś. M a rc in a ............

Dn. U . Listopada . . . 
Franciszk. (gm ina nieni.-kafol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin.

kośc. S ióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża. . 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . . 
W  kościele garnizonowym . . .

W  niedzielę dnia 9. Listopada 1845. r. 
będą mieli kazanie

p rzed  południem . po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 31. 
Paźdz. do 6. Listop. r. b.

urodź, się umarło ś lu b
_ “  I wzięło 
w '=  I par

X . Pn. Pluszczewski.
- Man. Fabisz.
- Man. Prokop.
- Dziek. K am ieński
- Pn. Pluszczewski.
- Pr. Grandke.

-Lic. W ic k  o g . 8.zrana
- P r. Tomaszewski. 

K ler. Kotecki.
Kaz. F ischer z Grodź. 
K andydat Borke.
U. Kons, Dr. Siedler.

X . Prob. Urbanowicz.

Lic. W ic k  i M. Fabisz.
- P r. Grandke.
- Pn. P l u s z c z e w s k i .

P a s to r  F r ie d r ic h .

Ogóiem T u ‘r n -


